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Dawno reklamowany i oczekiwany sympatyczny 
ulubieniec Publiczności najsłynniejszy humorysta

świata

w nowej swej kreacji p. t.

Harol d L l o y d
H a r o l d  L L O Y D  s i o  k o c h a

a p t e k a  y ' A. M I R O W S K I E G O
P O L E C A s

wszelkie środki opatrunkowe/ lekarstw a krajowe 1 zagraniczne.
N adszedł  transport w ó d  m i n e r a l n y c h

w prost ze źródeł. 1730 i s

& £     ------------------------

Expose premjera Grabskiego.

Instalaoje do ekonomicznego 
gotowania na gazie.

Wykonuje po cenach w ł a s n e g o  k o s z t u
i na spłaty długoterminowe

Gazownia Miejska w  Kaliszu
Kto dba w domu o wygodę, 

czystość, oszczędność i szanuje 
swój czas, niechaj nie zwlekając zamówi 
instalację gazową wraz z ekonom, kuchenką.

Kosztorysy, wskazówki oszczędnego i pra­
ktycznego obchodzenia się z gazem udziela bez­
płatnie Zarząd Gazowni. 1724

WARSZAWA', 11.9: Wiczorajc p  godzinie 1 0 ^  
ran o  rozpoczęło się .posiedzenie senackiej (ko­
m is jji skarbow o - budżetowej. | j

Na posiedzenie p rzyby ł .prem jpr G rabsk i Ili 
nabraw szy głos ,ro^począi ptoszerne expose ■ w 
sp raw ie  gospodarczej; X  finansow ej państwa.

\N posiedzeniu .poza członkam i kom isji .se­
nackiej b ierze udział .sfzereg posłów  ze j wszyst­
kich ugrupow ań  sejmowych.,

W pierw szej, części swego ppzem ówienia p .rem . 
jjer Gnabskj pow oła ł się n a  oświadczenie, złożo­
n e  przed  niedawnym , „czasem wobec prGapdstawi 
cieli p rasy . N astępnie „.stwierdził, iżjw pływ y po_ 
datkow e za sierp ień  są  zadowala.jii.ce, jrównieżjipo- 
anyślny rezu lta t spodziew any J e s t  n a  m iesiąc wrtze 
sień. W ojlna ekonom iczna z N iem cam i nie je st 
ta k  groźna. j|ak zapow iadano.

W  tej1' chw ili przechodzim y do rozpatrzen ia  
naszych stosunków  wewnętrznych. „

O m aw iając sytuację finansow ą, ;prem ferjprze- 
S/.cdf do spadku  złotegoi i oświadc^yf, że od os­
tatniego spadku złotego zacpęła się pan ika, k tó­
ra  sprow adziła dalsze konsekwencj(e. ZasIzfcodzSj- 
ia  także restrykcje  Banku Polskiego (w ycofano 
około  ló  m iljonów  ,złotych z (obiegu). R estrykcje 
te  jjednak były koniecznością. „Trzeba je  będfziO 
n ad a l stosować. Prócz Jego należy znaleść jn - 
n e  środki: pow iększenie ,zapasu  w alut ©rajz po­
m oc w alutow ą n a  .dogodnych w arunkach. ; J 

Przyczyny spadku  jzłotego, były: 1) zerw anie 
stosunków  z Nfjemcami, ,2) zły  (bilans handlowy, 
(m ąki sprow adzono za dużo i  stworzono niepo­
trzebne  nadw yżki) /wskutek tego zapasy  w aluto­
w e topn iały  i  Bank Po lsk i m usia ł ograniczyć
pokryw an ie  .zapotrzebowaniaW alutowego JEksport

nasz n ie w iele ucierpiał n a  zerw aniu stosunków  
z Nidmcami, ale im p p rt by ł za duży. Nąleży jsotf 
bic żvczyć porozum ieniat z Niemca ni gdyby 
n a k  do niego p ic  doszło, trzeba sobie) [dać rad rę- 

W  ro zp a try w an iu  dalszych p rzy czy n  p rem jb r 
G rabski stw ierdza , że Jeżą one w§ród n a s  jsa -  
mych. W przeszłości najjbardtziej zaszkodzjił jn a m l  
n ieurodzaj- U rodzaj tegoroczny n ie w szystko jed  
n ak  papraw i. T ru d n o  „dzjś j(esl określić  spienię 
zenie nadw yżki zapasów .zboża, gdyż ceny dyk tu  
ją  rynk i zagraniczne, ^

N aogół ceny ,nie są  zbyt n isk ie , „a naw et sto­
sunkow o wyższe niż p rzed  dw om a laty. Oqzywiś-j 
cle n ad p ro d u k c je  tfiaszą pależy, spieniężyć. ,

Możemy lakże eksportow ać jmięso, a nie
zboze. 1

DaJei ^ tw ierdza prctnjey, że srodkow o b ro to ­
wych imamy więcej. !niż w roku  ubiegłyim. ”Ruch 
inw estycyjny pow iększył się, fiiestety na  . kre­
dyt w skutek przyzwyozajienia się do epok i in - 
flacjfi m usim y prow adzić  .politykę p ro tekc ji d la 
naszej p rodukcji. R ząd jwystąpft z  projektelnTlusta 
wv o larytach,celnych. NaddtO są fusiłowa nia('rzą­
du  w dziedzinie udzielenia kredytów  k ró lk o tą r- 
m m  owych. f j [ H  j  I t  _

O m aw iając kwestję pożyczek „zagranicznych, 
preimjler stw ierdził, .że (konjunktury  d la  pożycz 
ki a m e ry k a ń s k ie j,Inie ,są obecnie pom yślne. Je ­
dynie sp raw a drug ie j połow y pożyczki am ery k ąń  
skieji (jest wi toku I są możliwości .zfrealizowania 
'Bi.

Budżet n a  ,rok ,1926 będzie znacznie zreduko
w any  i praw dopodobnie zaw arty będzie W cyfrze
w ynoszącej m n ie j ,n iż  ,2 m ilja rdy .

Pnźtczka amerykańska dla Polski zapewniona.
WARSZAWA; 11.9. D ow iadujem y tsię od p rzy  

byłego z Angljfi w iceprezesa Banku Polskiego p. 
(Młynarskiego, że w  wyniku jfego .układów w St. 
(Zjednoczonych opcja na  drugą tra sę  pożyczki 
została przed łużona do d n ia  I d  październ ika  \  
że zw olniono rząd  polski od krępujfącej k lauzuli

ograniczaj|ącej p raw o gwar anto  wlania innych poi-’
życzę k. ,

Pozalem  w osobistych rozmowach jp. Dillons 
zapew nił p rezesa M łynarskiego, że [w pajtóliżsizym 
czasie p rzystąp i do e m is ji te j drugiej, ','zęści jpop 
zyczki dla Polski. > . . 1 . L "  1

Stresemann zaproszony na 29 bm. na HonferentR.
GENEWA, 11.9. Stresem ann  zosta ł zaproszo 

n y  na konferenejtę m in is tró w  sp raw ' zagranicz­
nych na dzień 29 w rześn ia  do Dozanby- P rze­
w odniczący komisjfi obecnej sesji CiglENJa rodów 
o trzym ali zlecenie, aby  przyspieszyli p ra c ę  vv: 
konusjiach tak , żeby m a te r ja ł  Ligi N japodów. p y ł 
za ła tw iony  do  26 fub" 27 p rześn ią , 1 , ; i 1 j  !

2  innvefi ź ródeł d o w iadu jem y  się, Iz spo tka j 
n ie  m iałoby  ,się odbyć ;w j|ed‘nej z miejscowości 
n ad  jeziorem  Com o;’.widocznie stało  się to n a  
życzenie M ussoliniego. Po konfereęicjfi m in is tró w  
sp raw  zagranicznych pdbęd(zie .się konferencja: 
w. spraw ie granic wschodnich, p a  k tó rą  b ęd ą  za­
p ro szen i P o lska  i  Czechosłow acją, k o n fe ren c ja  
ta  odbyłaby, się ew en tualn ie  w. P ary żu , ( ; y  _)

Skrzyński 1 Benesz u Chamberlaina.
GENEWA, 11.9. C ham berlain  p rzy ją ł m ih ist 

rów. Skrzyńskiego i  Benesza.
Rozm ow y dotyczyły, wpływu p ak tu  reńskiego 

n a  sy tu ac ję  polityczną, jw szczególności krajów  
n a  mschodzie E uropy, sąsiadujfących z N iem cam i 
Szefowie delegacji poszukują obecnie tak ie j fo r 
m u ły  rezolucji* k tó raby  zaw ierała  (zasady m ające  
być W ytycznem i dla poszc(zególnych paktów"częśi 
eto mych. Obecnie proponow ano k ilka pro jektów  
takiej/ fo rm uły , a m iędzy innem i przetz niektóro 
państw a bałkańsk ie , w szczególności ppzez Grec­
ję- , i

Bank Rzeszy w trudne! sytuacji.
LONDYN, 11.9. W poniedziałek rozp oczęły  

s ię  tu prywatne narady prezesa Banku R zeszy, 
S chachta , w sprawie uzyskania anglo-am erykańskich  
kredytów . Poprzednie zabiegi dr. S ch ach ta  w tej 
sprawie u am erykańskich kapitalistów  * skończyły  
się  żałosnem  fiasko. Sytuacja Banku R zeszy jest 
jednak taka, że  p. S ch ach t zm uszony był znow u  
do gorączkow ego podjęcia swej akcji. W o b e c ­
nych naradach wzięli udział gubernatorow ie Ban­
ku Anglji i Federal R eserve Bank, oraz przedsta­
w iciel komisji reparacyjnej mr. Parker

Sensacyjny rozłam  w Genewie-
GENEWA, 11.9. Na ostatn iem  posiedzeniu  

Ligi w sprawach finansow ych Austrji d oszło  do  
burzliwych zatargów. D elegacja  austrjacka op uś­
ciła  posiedzenie. Austrjacki m inister skarbu dr. 
Arer p ostanow ił odjechać dziś z G enewy. P o sta ­
now ien ie komisji finansow ej nie znosi tym czasem  
kontroli finansow ej do grudnia, a jeżeli się  ją 
zn iesie, to  pod dwoma warunkami: 1) rząd austrja­
cki ma ośw iadczyć gotow ość , że zgodzi się  na  
interw encje gospodarcze Ligi N arodów  na przeciąg  
10 lat, o ile  zachw iał by się  budżet Austrji; 2) S p e­
cjalny obserw ator w Banku Austrjackim ma dopil­
n ow ać interesów  kapitalistów  zagranicznych, k tó­
rzy udzielili pożyczkę Austrji.

Zawieszenie wypłat przez Bank krakowski.
KRAKÓW 11,9. Krakowski Bank W zajem nego  

Kredytu wstrzym ał w szelkie wypłaty i stanął w ob ec  
groźby bankructwa i likwidacji w związku ze  zna­
ną aferą Kolnika. W iększość klijentów, którzy po­
wierzyli sw e o szczęd n o śc i bankowi, narażona jest 
na straty. Afera także zachw iała kilkoma innymi 
bankami, gdzie będą wprowadzeni kom isarze rzą­
dow i dla strzeżen ia  in teresów  klijenteli. P od no­
szą ce  się  plotkarstw o rozdm uchuje tę  aferę, w cią­
gając w nią inne banki, które ze  sprawą tą n ie  
m iały n ic w spólnego.
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Fraocja a Zgromadzenie
Z niecierpliwością oczekiwane jest nad 

Sekwaną szóste Zgromadzenie organizacji 
genewskiej. Z niecierpliwością i nie bez 
obawy. Francja posiada niemało wrogów  
na terenie międzynarodowym. Jej koncepcja 
bezpieczeństwa, oparta na protokule genew­
skim, jest zwalczana usilnie przez wrogie jej 
elementy. Propaganda niemiecka oddawna 
już łowiła ryby w mętnej wodzie Lemanu i 
jak się zdaje tym razem odda się ze szczególną 
pasją swem u ulubionemu sportowi.

To też Francja postanowiła na czele 
swej delegacji najtęższych swych ludzi. Pan 
Paw eł Painleve, Prezes ministrów, cieszy się 
wciąż opinją człowieka nieskazitelnego, cho­
ciaż od czasu, gdy wojna marokańska weszła  
w  swą ostrą formę, jego opinja pacyfisty 
trochę ucierpiała. P. Painlevó będzie prze­
wodniczył pierwszemu posiedzeniu Zgroma­
dzenia. Z wrodzonym mu darem patetycznej 
wymowy, zdoła prawdopodobnie ubrać w 
zdobne formułki — bez których nie tylko 
matematyka obejść się nie może —  stosunek  
Francji do idei bezpieczeństwa i arbitrażu. 
Mówimy to zrosztą bez żadnej ironji. P. 
Painleve jest przedewszystkiem teoretykiem, 
ale teoretykiem w najlepszym tego słow a  
znaczeniu. Wie, że pomiędzy dwoma punk­
tami najprostszą drogą jest linja prosta. Za­
sadę tę stosuje w polityce i przyznać trzeba 
że jeżeli chodzi o politykę wewnętrzną, 
stosue jją nie bezpowodzenia.

Idźmy dalej. Pan Arystydes Briand trzy­
mać się będzie raczej za kulisami Zgroma­
dzenia, co nie przeszkodzi mu występować 
w niem bardzo czynnie. Należy on do tych 
polityków, którzy zadziwiają giętkością swych 
uzdolnień i upodobań. P. Briand potrafi być 
zarówno zakulisowym intrygantem, świetnym  
rozmówcą w cztery oczy, jak wspaniałym  
i przejmującym mówcą.

P. Henri do Jouvenal będzie tego roku, 
jak i lat porzednich, gościem  Genewy. U- 
m ysł ten niepospolity i talent oratorski nie 
zwykły. Co jednak uderza w nim przede­
wszystkiem, to nadzwyczajny wprost zmysł 
rzeczywistości którym jest obdarzony. P. Jo- 
ufenal umie otwierać karty innych, jest po­
strachem  pustych frazeologów pragnących 
przemycić swoje postulaty w pozornie nic 
nieznaczących określeniach. Obecność jego 
w składzie delegacji francuskiej jest zawsze 
bardzo ceniona.

Jednym z głównych przedstawicieli Fran­
cji na fegorocznem Zgromadzeniu Ligi będzie

Zjazd Ziemian w Warszawie.
W dniach 10, 11, i 12 hm. tj,. wi czwartek; 

piątek i sobotę odbywa się w Warszawie Wszech-, 
polski' Zjazd Ziemian, w celu wyrażenia protestu 
przeciwko uchwaleniu przez Sejm, reformy rolnej* 
która, j,ak wiadomo, przeszła dzięki głosom! pos­
łów dawnej ósemki należących do Narodowej De­
mokracji i Chrześcijańskiej Demokracji. Z tego 
powodu liczne odłamy prasy polskiej wypowie­
działy swe zdanie, po większej części negatywne 
nie rokujące większych rezultatów tej akcji obron 
nej,

W  „Postępie" poznańskim poseł ósemki dr. 
CMendys w imieniu Ch. D; twierdzi:

Zupełnie tak, j;ak ongiś — przed wiekami. 
Pospolite ruszenie — dla obrony ziem£. Wyruszą 
panowie bracia z najodleglejszych zakątków Rze 
czypospolitej, albowiem zagrożony został stan p o ­
siadania: tylko, że dziś nie obcy mowlą i relfgją 
ale najbliżsi sąsiedzi — rodacy wyciągają ręce 
po ziemię — uzbrojeni w uchwałę Sejmu o „Re­
formie Rolnej".

Poza tą różnicą — jest w tem wszystkiemf 
wiele podobieństwa do przeszłości. Najpierw więc 
termin Zjazdu, Wszak od chwili zmartwychwsta

p. Poul-Boncoul. Jest socjalistą i co zasłu­
guje na szczególne podkreślenie, zajmuje się 
zbliska sprawami wojskowemi, jako prezes 
t. zw. komitetu Studjów Rady Obrony Na­
rodowej (Consul de la D efense Natjonale).

P. Paul Boncour posiada dar ścisłego  
rozumowania. W sprawie bezpieczeństwa 
wychodzi on z założenia, że protokuł jest 
koniecznem dopełnieniem paktu, że Traktat 
Wersalski i Statut Ligi w nim zawarty, m a­
ją wartość prawa obowiązującego tylko wów­
czas, gdy będą dopełnione, tak jak każda 
ustawa uchwalona przez Parlament, regula­
minem administracyjnym. Tym regulaminem  
jest właśnie Protokuł genewski.

W skład delegacji francuskiej w Gene­
wie wchodzi p. Jouhaux, sekretarz gene­
ralny faktyczny prezes Generalnej Konfe­
deracji Prasy. Bronić on będzie postulatów  
syndykatów francuskich. Opinja p Jouhaux 
w kwestjach dotyczących organizacji pracy, 
jest wyrazem nie tylko specyficznym dążeń 
francuskich w tej dziedzinie, ale również wyra­
ża w pewnej mierze stanowisko Międzyna­
rodowego Biura Pracy.

Wymienić należy również p. Louheux, 
który razem z p. Briandem przyjechał do Ge­
newy. Jest on poniekąd mandatarjuszem  
wielkiego przemysłu francuskiego. Dokony- 
wuje on tego „tour de force” ekwilibrystyki 
politycznej, łącząc zapatrywania lewicowe z 
obroną interesów „kapitalistycznych”.

Wymieńmy wreszcie między delegatami 
Francji p. Georger-Bonnet, podsekretarza sta­
nu w Prezydjum Rady Ministrów, który to­
warzyszyć będzie p. Painlevemu i powróci do 
Paryża przed końcem Zgromadzenia Ligi.

Na ostatniem miejscu wymieniam p. Le­
on Bourgeois. Chociaż jest on „przewodni­
czącym honorowym ” delegacji francuskiej, 
stan jego zdrowia zatrzymuje go w Paryżu. 
Zresztą czas p. Bourgecis w Lidze już prze­
minął po pierwsze dla tego, iż przewodniczą­
cy pierwszego Zgromadzenia jest już za sta­
ry aby czynnie występować w Lidze, po dru­
gie dla innej przyczyny, że przeminęły w działal­
ności Ligi Narodów czasy bezwzględnej, nie 
liczącej się z wymaganiami życia teorji, którą 
reprezentuje p. Bourgecis, człowiek o niezwy­
kłej inteligencji i siły przekonań.

Tak się przedstawia delegacja francuska 
w Genewie. Stanowczo góruje ona pod 
względem intelektualnym nad delegacjami in­
nych krajów, ale to nie przesądza o zwycię­
stwie. Bo nawet w Lidze siła góruje i to 
coraz bardziej nad zaletami umysłu.

Jan Sołtan.

nia Piolski Wiadomem było ziemjańśtwu, że re­
forma rolna przyjąć musi. Mówiono o niej stale 
w kraj;uN Zajmowano się nią bez przerwy niemal 
wi Sejmie Ale zupełnie tak samo, jak niegdyś, do- 
pieno, gdy wróg zagarnął połać "kraju, chwytało 
się za broń, toż i dziś. Gdy reforma uchwaloną 
została, ziemiaństwo organizujie zjazd i obronę. 
Pozwoliło się najpierw  przeciwnikowi wybudo­
wać twierdzę, a gdy się w niej obwarował, wtedy, 
dopiero chce się ją  zdobywać i burzyć. Dla prze­
szkodzenia budowie nie uczyniono nic. Panowie 
bracia siedzieli spokojjnie po swych dworach. 
Wszystkie niemal stronni twa przedł. swoje ory­
ginalne sposoby rozwiązania reformy, uczynił to 
rząd również, jedyne tylko reprezentują © zię- 
mian spoczywały: kiedy zaś nadszedł dzień roz­
prawy, Związek Kudowo Narodowy poszedł pod 
komendę wodza przeciwników Witosa, a Chrześs, 
Nar. opuścili salę posiedzeń!., lecz właśnie pro­
gramu nic zgłosili ani jedni ani drudzy, ani zie­
mianie wreszcie, ichoc dążenia ich, jpk świadczy 
projektowany zjazd, nie pokrywały się ze stano 
wiSkiem Zw. Ef. Nar. Wobec tej bezprogramowoś 
ci, Zjazd Ziemian pod hasłem walki z reform ą 
wzmacnia jeno przeciwnika, bo rzuca w jego ob­
jęcia masy ludu, ziemi żądne.

Z lej strony zatem na pomoc w jakcji obronnej 
liczyć ziemianie nie mogą.

Wielce znamienny głos znanego ekonomisty 
dra. Hupki pomieścił „Czas" krakowski; organ 
ziemian Wielkopolski 'Zachodniej. Streścimy cele 
Zjazdu, który ma dać mocny wyraz swym poglą­
dom wobec własnego społeczeństwa i wobec całe 
go cywilizowanego 'świata, dr. Hupka jest zdania 
że polityka, jaką ziemianie prowadzili, polega­
jąca na oddaniu się z zawiązan!emi oczami Naro­
dowej Demokracji, na dawaniu temuż stronnictwu 
pieniędzy na wybory i zwalczaniu na korzyść - 
Endecji .Własnych ziemiańskich kandydatów, by­
ła niewątpliwa z gruntu fałszywa. I  skończyło 
się na tem, żh usłyszeli od Endeków to, co Schil- 
lerowski murzyn od germańskiego uzurpatora: 
„Zrobiliście dla nas coście tylko mogli. Zalundo- 
waliście nam  mandaty* Obecnie nie macie już  
pieniędzy, więc nie potrzebująmy Was już więcej 
vwi Polsce. Oddajemy Was na pożarcie Witosowi 
w zamian za obietnicę przypuszczania nas do 
współrządów" ’Ziemiański murzyn spełnił swo­
je, — leraz może odejść.

Cóz więc teraz mogą jjeszcze zrobić dla swej 
obrony nieliczni i co gorsza podzieleni rniędjży 
kilka słabych i nić zawsze między sobą zgodnych 
grupek politycznych — ziemianie? Oprócz tych 
bow]em nielicznych już na szczęście ziemian, któ_ 
rzy z podeptaniem swej godności trzymają się 
wciąż jeszcze Narodowej Demokracji i łych, co 
zaczynają już jeździć do Wierzchosławic — ogół 
ziemian dzieli się między następujące ugrupowa 
ma polityczne: Chrześcijańskich rolników w b. 
zaborze pruskim i Kongresówce, Nco-konserwa 
tystów w Kongresówce i Małopolsce, K onserw a­
tystów! krakowskich w Małopolsce i wreszcie gru­
pę posła D uh ano w i cza. Zgody między temi od­
cieniami niemu. Neo-kons rwatyści np. zwalcza 
cieniami niema. Nco-konser waty ści np. zwal zali 
do niedawna bardzo namiętnie kierunek Czasu.

Pierwszy więc obowiązkiem ziaszdu ziemian 
jest dać rozkaz zaprzestania wewnętrznych walk 
i sporów i złączenia się pod mspólna, wybra­
ną przez te ugrupowania; i bezpartyjnych, komisję 
wykonawczą. Następnie dażyć do rozszerzenia 
wpływu ziemian na .^knajlicznlejsze grona zamoż 
niej szych i umiarkowanych chłopów. Poczynić 
dalsze intensywniejjsze jeszcze starania o popar­
cie jak najszerszych kół konsumentów miejski Ff 
i o zdobycie wpływu na nieendecką prasę.. T© 
wszystkie zabiegi zrędznie i intensywnie prowa­
dzone, mogą pozycję ziemian wzmocnić I p o ­
większyć szczupłe dotychczas szeregi ich sprzy­
mierzeńców.

A w Warszawie na zjaździe? Jeżeliby zie­
mianie za przykładem demokratycznej metody 
zjiazdow stronnictw skrajnych chcieli wyjść nac 
ulicę — to się tylko ośmieszą. Liczbą bowiem 
nikomu nic zaimponują. Bo choć jest ich w Pols­
ce .do 10.000, nie zj'edzie się jednak ;więcej; jiik 
półtora tysiąca, bo mało już jest takich, których’ 
by stać było na wycieczkę do Warszawy. !

Jeżeli wyszlą deputację do PrezydentatPize- 
czvpospolitej, to na to, by mu przypomnieć przy 
sięgę złożoną na konstytucję i wytłumaczyć, te 
państwo, jako takie, jiie jest samo w sobie ce­
lem, lecz jiest środkiem do celu, tj. ido zapewnie­
nia największej możliwie sumy szczęścia swoim, 
obywatelom. “ ^

Jeżeli ziemianie wyślą deputacj-ę do p.“m ar­
szałka senatu, jako przewodniczącego tych,7 oo 
mogą jeszcze próbować uzgodnić sejmowy’projekt 
ustawy z konstytucji! — to również dobrze.

Jeżeli jiednak deputacja ziemian pójdzie “do 
premjjcra p. Grabskiego, to będzie to bezcelo- 
wem. Bo gdyby im nawet prcmjjer Grabski' nie 
szczędził grzecznych słówek pociechy i poczynił 
nawet jakie obietnice — to obietnic tych nie bę­
dzie mógł dotrzymać z chwilą, gdy isię pokaże 
ze ziemianie nie płacą niemożliwych zupełnie do 
zapłacenia podatków.

Nie ustawa o reformie rolnej -jest dla zie- 
tnian najgroźniejsza, jak poprzednia. <

Groźmejszemi może dla ziemian sa inneóśrod- 
ki eksterminacyjne. Przedewszystkiem podatki ,• 
opłaty na ubezpieczenia społeczne. A lei t środ­
ki niszczenia same w sobie się załamią nie'jed­
nego zapewne zagruchoczą — ogół to ‘ jjedaak 
przetrwa, byle woli i energjjf nie zabrakło.

a . C e r k t e w i c z
art. malarz.

A T E L I E R ,  Al. J ó z e f in y  12,
wejście od ul. Jasnej.

Przyjmuje zamówienia od 12 do 3 p.p.
Z 1722

SA R y BERNHARD, która do 70 roku czarowała otoczenie młodzieńczą 
świeżością cery, niech nabędą usuwającego po
zaraz w skł. apt. słoik kremu ** «■* ,  k i l k u  d n i a c h

zmarszczki, gęsie łapki, piegi, wyrzuty, szorstkość cery i inne braki.
1618
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Z Rady Miejskiej.
(Posiedzenie z dn. 9 września r. b.)

M o zo ln a  t w o r z e n ie ,  a  l e k k ie  r o z b io io  
„ q u o ru m " .

W porządku dziennym środowego posiedze­
nia Rady Miejskiej był punkt o uchwaleniu zacią­
gnięcia pożyczki 100.000 zł. na dokończenie budo­
wy ratusza. Dla powzięcia takiej uchwały niezbę­
dną jest obecność 2/3 liczby radnych, czyli 27. 
Zkąd stworzyć taką liczbę, skoro „trójka" dalej 
strejkuje, a niektórzy radni lekceważą swoje obo­
wiązki. ? W taki kłopot wpadło prezydjum Rady 
i Magistrat w ubiegłą środę', gdyż po półtora go- 
dzinnem oczekiwaniu i szukaniu p. radnych zebra­
ło się dopiero 26 uprawomocnionych do głosowa­
nia razem z członkami Magistratu, a tu potrzeba 
27! Po kwandransie zjawia się ów 27-y radny 
(pan Glanternik) i o godz. 8 m. 45 wiecz. przewo­
dniczący p. Michalski otworzył posiedzenie Rady 
w sali gmachu ratusza.

Nie długo trwała jednakże radość z powodu 
zdobytego „quorum". Po odczytaniu bowiem przez 
radnego p. Kolańskiego, w zastępstwie nieobecne­
go sekretarza, protokułu z ostatniego - osiedzenia, 
zabiera głos ławnik Magistratu p. dr. Karbowski i 
zapytuje prezydjum, dlaczego w protokule nieobe­
cność radnych z klubu „trójki" określono jako 
nieusprawiedliwioną i czem prezydjum to uzasadnia.

Prezes Michalski wyjaśnia, że członek Rady 
usprawiedliwiony jest ze swej nieobecności, o ile 
po otrzymaniu kurendy zawiadomi o tern prezy­
djum ustnie lub piśmiennie.

Dr. Koszutski oświadcza, że wyjazd, choroba 
lub inna ważna przyczyna usprawiedliwia radnego 
z nieprzybycia na posiedzenie, lecz nie gremjalne 
nieprzybywanie całego klubu z racji nieuzasadnio­
nych przyczyn.

Dr. Karbowski ponownie zapytuje, czy piś­
mienne zawiadomienie klubu „trójki" do prezydjum 
Rady Miejskiej o przyczynach nie przybywania na 
posiedzenia nie uważane jest za usprawiedliwienie 
a otrzymawszy od przewodniczącego odpowiedź 
odmowną, opuszcza salę obrad

Z takim więc mozołem stworzone „quorum" 
zostaje zdyskwalifikowane. Dwie godziny czasu 
stracone!...

Punkt uchwalenia pożyczki i punkt sprosto­
wania omyłki w poprzedniej uchwale pożyczki bu­
dowlanej zostają wobec tego zdjęte z porządku 
dziennege i odłożone do dnia następnego, pozo­
stała ilość radnych była jednakże dostateczną dla 
przedyskutowania pozostałych dwóch punktów i 
wniosków Magistratu.

W ybory u z u p e łn ia ją c e .
Dokonano wyborów uzupełniających 3 człon­

ków do Komisji rewizyjnej, do której, po krótkiem 
wyjaśnieniu mec. Engelhardta, powołano radnych: 
Kalinowskiego, Kolańskiego i Wieruszewskiego.

W nioski M a g is tra tu .
Magistrat zgłosił dwa nagłe wnioski:
1) w sprawie wyboru Komisji dla ustalenia 

wartości świadczeń, otrzymywanych przez niektó- 
Tych funkcjonarjuszy Magistratu, a to zgodnie z 
•§ 4 etatu dla pracowników miejskich;

2) o uchwalenie od miasta Kalisza subwencji 
1000 zł. na schronisko dla sierot po poległych po­
licjantach, jakie z powodu 10-lecia służby bezpie­
czeństwa w naszym kraju założone ma być w 
Warszawie.

Po 5-minutowej przerwie do Komisji powyż­
szej wybrano radnych: Chlebosza, Glanternika i 
Kalinowskiego, a następnie po wysłuchaniu prze­
wodniczącego Rady i prezydenta miasta, subwen­
cję 1000 zł. uchwalono z sum subsydjalnych. Sub­
wencja ta będzie przekazaną do Komendy Głów­
nej Pol Państw, w Warszawie na rocznicę 10-lecia 
<20 września).

O z a p o m o g i  d la  b e z r o b o tn y c h .
W wolnych wnioskach radny Chlebosz w imie­

niu klubu .NŁ 2, poruszył kwestję i złożył wniosek
0  zabezpieczenie sezonowych robotników miejskich 
od skutków bezrobocia w ciągu miesięcy zimowych, 
przez udzielanie im, na wzór innych miast, zapo­
móg. Robotnicy tacy nie korzystają z Funduszu 
Bezrobocia. Sprawa ta wywołała dłuższą dyskusję, 
chodziło o ustalenie, skąd wziąć pieniądze, czy 
zapomogi udzielać w gotówce, czy w produktach
1 t. d.

Ławnik Maciejewski proponował zapomogi te 
udzielać z sumy subsydjalnej w kwocie 2/3, a tyl­
ko 1/3 użyć na subsydja, wychodząc z założenia 
i e  niektóre instytucje obejdą się bez owych mini­
malnych nieraz subsydji.

Radny dr. Koszutski jest przeciwny rozdra- 
fcianiu funduszu sybsydjalnego.

Radny Kalinowski wypowiada się za wstrzy­
maniem subsydjów do chwili ustalenia ewentual­
nej sumy zapomóg dla bezrobotnych i wyszukania 
na to funduszów, a następnie obydwie sprawy, t.j. 
subsydja i zapomogi, traktować równoległa.

Wniosek o cofnięcie subsydjów wywołał wśród 
pewnej grupy radnych żydowskich niepokój i oba­
wę, to też odnosili się nieprzychylnie do wniosku.

Prezydent Szarras wyjaśnił, że fundusz na 
zapomogi znalazł by się ewent po opracowaniu 
etatów urzędników, pensje których będą zastoso­
wane do rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej, czyli w niektórych wypadkach zmniejszone 
w porównaniu do przewidzianych w budżecie. 
Przyjmując nawet pod uwagę remunerację dla nie­
których urzędników, pewien fundusz się pozostanie.

Drugim źródłem byłoby ewent. prolongowa­
nie pożyczki 50.000 zł., otrzymanej na prowadzenie 
robót publicznych, o co Magistrat musiał by się 
postarać

Wobec powyższego wyjaśnienia ławnik Macie­
jewski cofnął swój wniosek, a Rada Miejska, po 
10-minutowej przerwie, zrobionej na wniosek rad­
nego Hebera, uchwaliła większością głosów, aby 
zatwierdzenie podziału sybsydjów odłożyć z posie­
dzenia czwartkowego do następnego w przyszłym 
tygodniu, w międzyczasie zaś Komisja finansowa 
łącznie z delegacją robót publicznych rozpatrzy 
sprawę zapomóg bezrobotnym i przedstawi kon­
kretne dane.

O K om isją  a p e la c y jn ą .
Radny Siemiatycki interpeluje odnośnie ko­

misji apelacyjnej co do podatKów.
Prezydent Szarras informuje, że władze nad­

zorcze wyjaśniły, że istnienie takiej komisji przy 
IV Jistracie niema prawnych podstaw i wszelkie 
reklamacje rozpatruje Izba Skarbowa w Łodzi. 
Ostatnio Magistrat, wskutek wyjaśnienia władz wo­
jewódzkich, zmienił podatkowe sumy od fabryk 
w ten sposób, że opodatkowaniu podlega tylko 
wartość budynku fabrycznego (bez maszyn) w wy­
sokości 5'ł, tejże

Radny Chlebosz i prezes Michalski wypowia- 
dają się za tern, aby Magistrat zwoływał komisje 
szacunkowe, które wraz z Magistratem rozpatrzą 
reklamacje i opinje swoje przedłożą Województwu.

O pom nik  „hańby".
Radny Kalinowski poruszył sprawę komitetu 

budowy pomnika dla poległych Kaliszan, a jedno­
cześnie kwestje usunięcia pomnika „hańby*, z pla­
cu św Józefa. Prezydent p. Szarras poinformował 
że w tym tygodniu wystosował do Konserwatora 
wojewódzkiego pismo z prośbą o rozebranie lub 
przeniesienie pomnika na inne miejsce i na to na­
leży oczekiwać ostatecznej odpowiedzi.

O n o w ą  ulioą.
Radny Haber prosi Magistrat o otworzenie 

dawno proponowanej ulicy, z ulicy Majkowskiej 
do Nowego Rynku, róg Szopena.

Apel P r e z y d e n ta .
Prezydent Szarras prosił radnych o przybycie 

na czwartkowe posiedzenie w celu uchwalenia w 
pierwszym terminie pożyczki na dokończenie bu­
dowy ratusza, oświadczając, że bez pożyczki wszel­
kie roboty stanowczo musiałyby być przerwane.

Na tern posiedzenie o godz. 10 m 30 zam­
knięto.

*  *
*

W czwartek, 10 b m. odbyło się następne 
posiedzenie Rady Miejskiej, na którem pożyczka 
100.< 00 zł. na dokończenie budowy ratusza została 
w pierwszym terminie uchwalona. Długą dyskusję 
wywołał regulamin służbowy dla robotników elek­
trowni i gazowni miejskiej, który w zasadzie przy­
jęto z małemi zmianami.’

Podział subsydjów odłożono do następnego 
posiedzenia.

Szczegółowe sprawozdanie z całego posie­
dzenia podamy w numerze jutrzejszym.

P. S .

R A D I O .
P r o g r a m  na s o b o t ą  12 w r z e ś n ia  b. r.

LONDYN (1300) 20.30 Koncert—kabaret Jazz-band.
BERLIN (505) 16.30—18 i 20.30 Koncerty transponowane 

z wystawy radio-technicznei.
WROCŁAW (418) 12.30—13.25, 17—18 i 20.30 Koncerty.
FRANKFURT n. M. (16.30—18 i 20.30 Koncerty.
KRÓLEWIEC (463) 27—18 Koncert; 20.10 „Gejsza*.
LIPSK (454) 16.30 i 20 15 Koncerty.
MUNSJER ^ ° )  14—15,17—18 Koncerty; 20.30 Operetka 
WIEDEŃ (530) I I — 12.50. i 16.10—18 Koncerty. 20. Obe-

retka.
PRAGA (550) 10—12.30;15—17.30—18 i 20 Koncerty.
BRNO (1800) 19—20 Muzyka taneczna.
RZYM (425) 21.15 Koncert pod dyr. Santarelli, pieśni 

solom, występ chóru ukraińskiego Andrejewa.
PARYŻ (1750) 16.45 Koncert; 10.45 Koncert „Matina*.
PARYŻ (458) 15 Koncert symfoniczny; 21 Koncert.
ZURYCH (515) 18.15 i 20.15 Koncerty.
OSLO (380) 20 i 21.30 Koncerty.
KÓNIGSWURSTENHAUSEN (1300) 20.30-22 Program 

z Berlina.

K R O N I K A
— O banku dla  Handlu I P r z e m y ś lu ,

który chciał uzdrowić przywódca Chrześcijańskiej 
Demokracji pan Korfanty, opisuje całe legendy 
Prasa Czerwona (Kur. Czer. z dnia 9 września). 
Krach tego banku ma pociągnąć ruinę wielu firm 
i instytueji w Polsce. Specjalnością tego banku 
było inkasowanie weksli na wielką skalę, z czego 
ciągnięto zyski. Liczba „zarwanych", którzy dali 
weksle do inkasa ma być olbrzymia. Są to prze­
ważnie kupcy, którzy łaszczyli się na to, że bank 
ten nie brał prowizji za inkaso. Oddział gdański 
przyjmował pod zastaw, olbrzymie transporty to­
warów, które sprzedawał, za nim właściciele zdą­
żyli się po nie zgłosić.

Dom zbożowy „Anker" w Gdańsku zarwany 
został w ten sposób na setki tysięcy dolarów.

W filjach zagranicznych banku składali emi­
granci swe oszczędności i kto wie czy je kiedykol­
wiek zobaczą. Krach pociągnął już za sobą śmierć 
jednego z klijentów. „Kur. Czer." donosi, że nieja­
ki Herman A , który złożył większą gotówkę w tej 
sfuzjowanej instytucji poderżnął sobie 9 b. m. gar­
dło z rozpaczy.

— W ie r z y c ie le  Banku d la  Handlu I 
P r z e m y s łu .  W Warszawie ogłosili w Kur. Po­
rannym wezwanie do wszystkich wierzycieli tej in­
stytucji treści następującej.

Grupa wierzycieli Banku dla Handlu i Prze­
mysłu w Warszawie, niniejszym wzywa wszystkich 
wierzycieli banku dla zorganizowania się celem 
przeprowadzenia .następująch postulatów: 1) zało­
żenia sprzeciwu z powodu ogłoszenia bankowi nad­
zoru sądowego, jako niezgodnego z obowiązującem 
prawem i zażądania natychmiastowego zniesienia 
tego nadzoru. 2) zażądania od władz banku zło­
żenia w ciągu 24 godz. bilansu jBanku dla Handlu 
i Przemysłu. 3) zażądania od władz banku złoże­
nia całkowitego majątku do depozytu Banku Pol­
skiego. 4) wezwania obecnych władz banku do 
wydania natychmiastowych zarządzeń, zmierzają­
cych do poczynienia jaknajdalej idących oszczę­
dności w administrowaniu pozostałymi aktywami 
banku, w szczególności do usunięcia z posad dyrek­
torów i prokurentów, którzy swą dotychczasową 
działalnością doprowadzili bank do ruiny. 5) po­
wzięcia uchwały co do celowości żądania ogłosze­
nia bankowi upadłości i wszczęcia kroków na dro­
dze karnej.

Zgłoszenia pisemne, telefoniczne i telegrafi­
czne należy kierować pod adres: Mazowiecka 1/10 
tel. 189-25.

— K r a d z ie ż  t a le r z y .  'Konzenberg Jetta, 
zam. przy ul. Kanonickiej Nr. 7, zameldowała o 
systematycznej kradzieży na jej szkodę talerzy i 
garnków na sumą 30 złotych.

U sprawczymi kradzieży Janczak Józefy, Ka­
nonicka 7, wszystkie garnki i talerze odnaleziono 
Janczakową aresztowano.

iiLot P o lsk i"  Mi 2 4 . Z wyjątkowo 
pięknym Numerem wystąpiła Redakcja „Lotu 
Polskiego" organu Ligi Obrony Powietrznej Państwa 
z okazji „Tygodnia Lotniczego", który zawiera 
artystyczną inowację w formie wielobarwnych 
reprodukcji akwarel p. Franciszka Prochaski.

Zeszyt rozpoczyna klisza z autograficznem 
wezwaniem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, za- 
kończonem słowami, które powinny wryć się głęboko 
w duszę każdego Polaka.

„Im więcej członków Ligi, im więcej ofiar na 
jej patrjotyczne przedsięwzięcia — tern więcej 
gwarancji, że Polska będzie nietykalna".

W dalszym ciągu znajdujemy głosy o L. O. P. P. 
szeregu posłów i senatorów pp. marszałkiem i vice- 
marszałkiem Sejmu Ratajem i Osieckim na czele.

Po artykule wstępnym ilustrującym miesiąc 
lotniczy artykuł p. Jana Pobóg-Filipowicza, dającym 
rzut oka na dokonaną pracę lotniczą przez Ligę i 
jej dalszą przyszłość, prof. Czesław Witoszyński 
pisze o Instytucie Aerodynamicznym — tern monu- 
mentalnem dziele L O. P. P. — p. T. Garczyński 
w artykule pt. „Nadziemska polityka" omawia na 
marginesach książki p. Fischera von Poturzyna 
„Luft Hansa , wszechświatowe konjunktury. 
„Refleksje p. K. Jaskołda doskonale uzupełniają 
się „uwagami" sen. Januszewskiego.

Wywiad z gen. Zagórskim, dotyczący polskiego 
lotu grupowego po Europie i ozdobiony Iicznemi 
zdjęciami daje ciekawe i aktualne informacje, a 
dalszy ciąg ankiety „Drzewo czy metal?*, w której 
zabiera głos dyr Wład. Srzednicki, uzupełnia ppłk. 
Zych - Płodowski, szef Centrali Badań Lotniczych, 
interesującemi uwagami o metalowej konstrukcji 
płatowców.

Literaturę reprezentuje p. Juljusz Wirski 
wierszem pt. „Stanze szalonego pilota". Niezwykle 
bogata i zajmująco podana „Kronika międzynaro- 
dowa” i „Biuletyn L. O. P. P.“ zamykają ten 
doskonały zeszyt, którego można szczerze powin­
szować Redakcji.
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PAMIĘTAJCIE 
dniu zb ió rk i.. L.O.P.P

“Przyszłe mia$to u 
wrót pol$Kie£o morza.

Go zdziałać może konieczność państw o 
iwjoj- twórcza(narodów ‘Swietnia’przysz 

i i łość wioski rybackiej nad  polskfem mo­
rzem. — W jaki sposób >stanje się Gdy­
n ia  w krótce kiełkiem  miastem portowym  1 
— uranitow y pom nik  żywotności, (wysifc* 
fców i ofiarności n a rodu  polskiego.)

( O d  naszego i  korespondenta pomorskiego).'-!
Grudziądz we (wrześniu.

Zapomniana, zaniedbana przez Niemców, 
traktowana jiako Kopciuszeik — pod skrzydłami 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej przyw- 
ra dziewa powoli królewskie szaty, przygotowując 
Się do wypełnienia dziejowej misji^ w przyszjem 
mocarstwowem życiu narodu i państwa polskie­
go Stąd przecież wypłynie przyszła wielka nan- 
aera polska inaosąc pfrprzez bezkresne oceany 
bogactwo i  potęgę naszej Rzeczypospolitej. *  
szeroki świst.  ̂ i u-

— jMimo to, pż Gdynia jjest dzisiaj (tylko zwykłą 
sobie wioską rybacką, j edną U tych wielu ślicz­
nych wiosek rybackich, '^rozsianych na yybrzczu 
morza polskiego, to Jednak z radością widzimy, 
iluż pierwsze objawy, wskazujące na- to, iż Wios­
ka ta z niebywałą szybkością przekształca^ się 
na wielkie miasto portowe. Konieczność życiowa 
naszego państwa będzie tym przepotężnym m o­
torem. który na pustym dziś wybrzeżu, w ciągu 
krótkiego czasu *stworzy pulsujące życie porfo_ 
wo-handlowe i wielkomiejskie. Historja innych' 
narodów, wskazujje, iż ta konieczność państwowo- 
twórcza potrafiła nieraz cudów dokonać stwa­
rzane w krótkim, czasie dzieła, Móre ,w innych 
warunkach potrzebowałyby kilkaset Jat na ich 
zrealizowanie. Nowy Jork np. przed 100 laty, był 
sobie zwykłą wioską rybacką, ńie wiele większą 
Od dzisiejszej Gdyni, szybki ro;zwój jednak Sta­
nów  Zjednoczonych i potrzeba posiadania twiel 
kiego portu, zwykłą tą wioskę rybacką jw ciągu 
ijednego tylko wieku przekształcił w 8-miljonowo 
miasto portowe, jjedne ;z największych miast na 
świecie.

Podobnego, szczęśliwego ,losu doznała rów­
nież Gdynia. Jest to j(uż niem al pewnikiem. <Dzi- 
trmj' bowiem nietylko rząd, ale w jtej samej Jmię-

rze szerokie warstwy społeczeństwa polskiego^zga- 
dzajrą się z tern, że Gdynia jako bram a Polski 
w szeroki świat, musi być zbudowana niesły­
chanie prędko i wspaniale.

W  jjednym z ostatnich moich „Cistow z P o ­
morza* skreśliłem  pokrótce postępy robót naci 
wybudowaniem portu  w Gdyni, w dzisiejszej zaś 
korespondencji zająć się pragnę spraw ą ; pro­
jektow anej rozbudowy ,Gdyni w wielkie miasto 
portow e Dotyczącą ,inicjiatywę u ją ł “ w ~*swe * ręce 
powstały niedawno Związek Celowy dla Eksploa­
tacji Wybrzeża Morskiego, skupiający w swych 
ram ach wszystkie sam orządy nadmorskiego pasa 
Polski. Związek ten pragnie wspólnym jwysiłk;e:m 
wszystkich', nie obciążając zbytnio nikogo, dając 
każdemu możność w* m iarę sił" i jśrodków, Toraz 
ła i przez kooperacje całego narodu, a przede-* 
zainteresowania przyczynić się do wielkiego jeftie- 
wszystkjem jego Zorganizowanych sił przyspie­
szyć budowę wielkie/ Gdyni.

'Przyszłe m iasto u w rót polskiego morza po­
w stanie wysiłkiem i poświęceniem ze strony f 
istniejących już jednostek .terytorjalnych, a więc 
wo/cwódzlw. powiatów, gmin; a przede-
wszystkiem m iast, następnie ze strony organi­
zacji społecznych, narodowych, czy nawet 'zawo­
dowych, zgodnie z ich celami i stopniem zainte­
resowania

P lan budowy wielkiej^(Gdyni, jaki w ppracowa 
niu pierwszorzędnych sił zostanie wkrótce' ukoń­
czony, rozesłany ,będzie w  dziesiątkach i set­
kach odbitek wszystkim zarządom imiast, powia­
tów, województw i t. d., o raz wszystkimr wy­
mienionym organizacj(om- Każdy taki zarząd lub 
organizacji, a tak samo instytucje finansowe, 
większe zakłady przemysłowe, ibógatsjze firmy, a 
.jr-wet poszczególne usytuowane •jednostki będą 
sobie mogły w ybrać jiakąś cząstkę, tub_ szczegół 
jteden planu do wybudowania'. \

Bulwary np., skwery, ulice czy p a rk i przyi 
p ad n a w udziale większym jedntoslkom tery tor­
ialnym. W arszawa, jako stolica i największe 
m iasto w  Polsce z pewnością pospieszy z naj,lep­
szym przykładem  ofiarności*i u funduje  ,w Gdyni 
lespanjalv park  ,czy ,'bulwar warszawski; Lwów 
i Poznań okazałe /place, lub  główniejsze a rle rje  
ŁYkIz i K raków  piękne skwery, albo ulice; inne 
m iasta, a naw et mjastaczkai i igpiiny.w, jin iaręprod 
ków i dobrej woli będą  (mogły tpodjąć się wy* 
konaniu mniejszych i miniej kosztownych* ob- 
jlektóW'. Podobnie województwa, starostw a i tp.

Gmachy i urządzenia publiczne, ̂ odne'jmias- 
ta portowego mocarstwowe/ 'Polski, Powstać_po- 
ininnly — jfak sobie dalej wyobraża Związek Ce*

Iowy dla Eksploatacp W ybrzeża Morskiego! -gwyr 
siłkjem organizacji " specjalnych. jMiljonowe rze­
sze dziatwy, szkolne/ (f m łodzieży z: (wyższych 
szkół, o raz grona nauczylcielskie i profesorskie 
pom yślą bez w ątpienia o potrzebach kul tu ra i­
ny (ćh Gdyni. Z tej strony pow stanie hapewńoTkil- 
ka szkói i zakładów naukowych. Związek Miast 
ufunduje ralusz. Związek Banków giełdę i~plac 
Bankow y; lekarze i .aptekarze szpital; wydawcy* 
dziennikarze i literaci bibljotekę; jwszylstkie te ­
atry  i m iejsca rozrywkowe dadzą pewien Jodsetek 
na gmach teatru ; województwo nasze gmachyYlla 
celów emigracyjnych; związki sportow e'! wycho­
wawcze stadjjon sportowy; Liga M orska fi Rzecz­
na am fiteatr dla regat m orskich; Czerwony* 
Krzyż i insty tucji sanitarne opiekę lekarską; 
’Związek Kupców hale targowe, różne organizacją 
przemysłowe potrzebne urządzenia techniczne'w  
mieście i w porcie. Bogatsi obywatele wybuduj*), 
wreszcie dla siebie .setki domów letnich i will, 
k tóre stanowić* będą przedmieścia.

i3Ta. wszystkich wiec pole ofiarności stoi* ot­
w arte i spodziewać się trzeba, żelkażdy'skorzy sta  
z niego według sił i  możności w zrozum ieniu 
dziejowej doniosłości celu. Przyszła W ielka’Gdy- 
nia “musi być tak wybudowana ,i to w n a jk ró t­
szym czasie, abyśmy na j e /  m apie mogli znaleźć 
o d b ije  całej Polski i wszystkich stanów’narodu! 
polskiego.

I jreżeli na tym' wysuniętym  szlaku Rzeczypos- 
politej pow stanie w niedalekiej przyszłości wspa­
n iały  i potężny gród portowy polski, jako han-* 
dlowy bastjon nadm orski mocarstwowego życia 
Polski, — powinien on  po wszystkie czasy 'świad­
czyć o żywotności, tytanicznych wysilkachTiofiar- 
ności narodu polskiego.

I?. ŁYDKO.

Składajcie ofiary
oa inwalidów wojennyd).

W A Ż N E  d l a  p a d  g o s p o d y ń  
4  i p. właścicieli sklepów kolonialnych! ^

Do sk ładu m aterjałów piśmiennych

„ G A Z E T Y  KALI S KI EJ 1*
Aleja J ó zefin y  *»

^  n .d e«A ilł  tw i i i ’iv  trflncnnrt ^nadszedł świeży transport

L A K U

BACZNOŚĆ!
N ajkorzystn ie jsza i najpew niejsza 

lokata  gotówki!

F O R T E P I A N
krótki, w najlepszym  stan ie , fabryki

„ARNOLD FIBIGER”
(n ie  B raci K. i A. F ib iger) 

na bardzo dogodnych w arunkach, 
zaraz do sprzedania .

Łask. adr. pod: „ F O R T E P I A N "  
do Red. „G azety K aliskiej". 1720

1\
do z a l a k o w y w a n i a  b u t e l e k .

f i

Skradziono
k s ią ż k ę  w o jsk o w ą  wyda
ną przez P.K.U. w Kaliszu, na 
imię Mojsze Łajba Gerszta, 
rocznik 1901, oraz dow ód  
osob isty  wydany przez Ma 
gistrat m. Błaszki i w e k s e l  
na sumę 175 z ł . ,  na imię Da­
wida Mojsze Dembowskiego, 
płatny 25 września na zlecenie 
Mojsze Łajba Gerszta, weksel 
ten unieważnia się. 1726

Sad owocowy
gatunki z im o w e

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a ,
OD KALISZA 10 KILOMETRÓW, 

D om injum  Jed lec , W lkp.,pow. P leszew .

Warunki na m iejscu.
1714

Zginęła k a rta  zwolnienia
wydana przez 56 pułk w Kro 
toszynie na imię Jana Szczęś­

niaka rocznik 1902.
1735

wydana przez P. K. U. w Kali- 
oraz legitymacja wydanaszu

przez magistrat m. Kalisza na 
imię Szymona Berlinera rocz­
nik 1894. 1834-

Zginęło  
św ia d e c tw o  p o b o r o w e
wydane przez Komisję Pobo­
rową w Kaliszu, na imię Ry- 
wena Lubelskiego, rocznik 1904.

1729

P i ę k n o ś ć  i p o w a b .
ELIKSIR na loki i fale, EMALJA na tw arz, krople nadające  zm ęczo­

nym oczom  pe ten  życia djam entow y blask , aparaty  do sam om asażu  na tw arz 
b iust i inne o sta tn ie  n ieznane kosm etyczne now ości. Ż ądajcie katalogów , 

za łączając  znaczek  pocztowy. Skrzynka pocztow a 61, Bydgoszcz. 167*
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